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  OD AU­TO­RA


   


   


  Kto hi­sto­rią nie in­te­re­su­je się z za­sa­dy, ten nie­uchron­nie ry­zy­ku­je po­pad­nię­cie w śmiesz­ność. To lo­gicz­ny wnio­sek ze spo­strze­że­nia, że hi­sto­ria po­wta­rza się, ow­szem – już nie jako tra­ge­dia, lecz far­sa. Tak sar­ka­stycz­nie Marks ko­ry­go­wał He­gla (w kul­to­wym dla Le­ni­na pam­fle­cie „18 bru­ma­ire’a Lu­dwi­ka Bo­na­par­te”) – i w tej kwe­stii, mu­szę nie­chęt­nie przy­znać, po­zo­sta­ję po­nie­kąd mark­si­stą.


  Jako fil­mo­wy re­ży­ser (wciąż nie­speł­nio­ny), pa­ten­to­wa­ny po­lo­ni­sta (daw­no nie­prak­ty­ku­ją­cy), po­li­tycz­ny ka­ska­der i ko­men­ta­tor (z przy­pad­ku) – je­stem szcze­gól­nie wy­czu­lo­ny na gro­te­skę sy­tu­acji dzie­jo­wej, któ­rej uczest­ni­cy po­zo­sta­ją nie­świa­do­mi wtór­no­ści ról, ja­kie z tre­mą i dumą de­biu­tan­tów przy­szło im od­gry­wać. Trzy­ma­jąc się tych po­rów­nań: nie­do­brze dać się wy­pchnąć na śro­dek sce­ny, nie ma­jąc po­ję­cia, że prze­zna­czo­no nam dru­go­rzęd­ne role w zgra­nej far­sie cu­dze­go au­tor­stwa. Z ta­kich ak­tor­skich za­dań nie spo­sób wyjść z twa­rzą – do­brze, je­śli uda się ujść z ży­ciem. War­to więc orien­to­wać się przy­naj­mniej w kla­sycz­nym re­per­tu­arze – w owych „sta­łych za­gryw­kach”, któ­ry­mi ki­wa­ne jest wła­śnie ko­lej­ne po­ko­le­nie mo­ich ro­da­ków.


  Sto­su­jąc więc od­wró­co­ny mark­sow­sko-he­glow­ski sy­lo­gizm do oj­czy­stej hi­sto­rii i po­li­ty­ki – sta­ram się nie za­nie­dby­wać lek­cji z prze­szło­ści, w na­dziei, że uwol­ni mnie to przy­naj­mniej od fru­stra­cji, jaka nie­odmien­nie to­wa­rzy­szy nie­mi­łym za­sko­cze­niom i przy­krym roz­cza­ro­wa­niom. Na te zaś w „wiel­kiej grze” im­pe­riów nie po­win­no być miej­sca – chy­ba, że kon­ten­tu­je­my się po wsze cza­sy rolą sta­ty­sty, pion­ka do zbi­cia i blot­ki do zrzu­ce­nia w cu­dzej roz­gryw­ce. Nota bene: „wiel­ka gra” to ter­min fa­cho­wy, trwa­le obec­ny w hi­sto­rio­gra­fii ostat­nich stu­le­ci, za­rów­no u An­go­li, jak i u Mo­ska­li, tyl­ko u nas nie­obec­ny – więc też nie dzi­wo­ta, że tak po­chło­nię­ci upra­wia­niem „po­li­ty­ki hi­sto­rycz­nej”, na­dal naj­czę­ściej nie mamy po­ję­cia, co nas wła­ści­wie tra­fi­ło.

  
   


  „To w na­szych dzie­jach nie­koń­czą­cy się stan ary­sto­te­le­sow­skiej «ha­mar­tii» (gr. ἁμαρτία), tj. Błęd­ne­go roz­po­zna­nia wła­snej kon­dy­cji, sy­tu­acji i uwa­run­ko­wań – stan, w któ­rym trwa­nie (wg «Po­ety­ki») nie może skut­ko­wać żad­nym in­nym, jak tyl­ko tra­gicz­nym za­koń­cze­niem. […] Za pierw­szym ra­zem, ow­szem, nie­świa­do­mość praw­dy nie uj­mu­je tra­gi­zmu bo­ha­te­ro­wi dra­ma­tu. Ale gdy­by np. Edyp czy inny bo­ha­ter an­tycz­ny, już po otrzy­ma­niu kom­ple­tu in­for­ma­cji nie­zbęd­nych do roz­po­zna­nia „plu­sów ujem­nych» swo­jej sy­tu­acji, na­dal an­ga­żo­wał się w nie­ko­rzyst­ne i groź­ne dla sie­bie re­la­cje – to już nie bę­dzie tra­ge­dia, to bę­dzie far­sa. Być może nie da się wejść dwa razy do tej sa­mej rze­ki, ale wpa­dać po uszy w to samo szam­bo moż­na do­wol­ną ilość razy – jak traf­nie dia­gno­zo­wał kie­dyś je­den z cie­kaw­szych ko­men­ta­to­rów po­li­tycz­nych «dru­gie­go obie­gu» (J. Walc)”.

  
   


  Pro­szę wy­ba­czyć przy­dłu­gi au­to­cy­tat, ale opi­su­je on naj­traf­niej wszyst­ko to, cze­go jako Po­lak chciał­bym unik­nąć, a jako au­tor ni­niej­szej ksią­żecz­ki – cze­go chciał­bym Sza­now­ne­mu Czy­tel­ni­ko­wi oszczę­dzić:

  
   


  „Nie wy­cią­ga­jąc wnio­sków z prze­szło­ści stra­ci­my już nie tyl­ko mo­ral­ne pra­wo, ale i lo­gicz­ne pod­sta­wy dra­po­wa­nia się na ofia­rę ew. tra­ge­dii […]. W XXI w. Pol­ska nie bę­dzie już za­słu­gi­wa­ła na mia­no ro­man­tycz­ne­go Wal­len­ro­da, ani bo­ha­ter­skie­go Win­kel­rie­da na­ro­dów – ale ra­czej nie­mą­dre­go Pi­no­kia, któ­ry po raz ko­lej­ny z en­tu­zja­zmem przy­stał na to­wa­rzy­skie pro­po­zy­cje skła­da­ne przez ra­bu­siów i mor­der­ców. Jak pa­mię­ta­my, wspól­na wę­drów­ka pod rękę z Li­sem i Ko­tem koń­czy się nie­da­le­ko – pod drze­wem, na któ­rym „sta­rzy przy­ja­cie­le” wie­sza­ją ob­ra­bo­wa­ne­go a nie dość prze­zor­ne­go pa­ja­cy­ka [z tek­stu «Pi­no­kio i przy­ja­cie­le»]”.

  
   


  Ze­bra­ne tu fe­lie­to­ny, szki­ce i wy­wia­dy na prze­strze­ni kil­ku­dzie­się­ciu mie­się­cy uka­zy­wa­ły się w kil­ku cza­so­pi­smach i na por­ta­lach, któ­re po­zo­sta­ły dla mnie jesz­cze otwar­te – a to sys­te­ma­tycz­nie: „Ma­gna Po­lo­nia”, „Pol­ska Nie­pod­le­gła”, „Hi­sto­ria Bez Cen­zu­ry”, „Po­lo­nia Chri­stia­na” i „PCH24”; a to in­cy­den­tal­nie: „Za­wsze Wier­ni”; czy efe­me­rycz­nie: „Służ­by Spe­cjal­ne”. Wszyst­kim Sza­now­nym Wy­daw­com, Re­dak­to­rom, Ko­rek­to­rom i Edy­to­rom, dzię­ki któ­rym nie by­łem ska­za­ny na pi­sa­nie do szu­fla­dy czy mo­no­lo­go­wa­nie do lu­stra – ser­decz­ne Bóg za­płać!


  Ni­niej­szy tom po­prze­dzi­ły dwie po­dob­ne w za­my­śle książ­ki, w któ­rych nie­oce­nio­ne wy­daw­nic­two PRO­HI­BI­TA ze­chcia­ło ze­brać moją pu­bli­cy­sty­kę z róż­nych lat i róż­nych ty­tu­łów pra­so­wych: „STA­ŁE WA­RIAN­TY GRY” (o hi­sto­rii z po­li­tycz­nym za­cię­ciem i o po­li­ty­ce z hi­sto­rycz­nym dy­stan­sem) oraz „UKŁA­DY i UKŁA­DAN­KI” (bie­żą­ce ko­men­ta­rze do po­li­tycz­nej bie­żącz­ki). Od­sy­łam do nich naj­wy­tr­wal­szych spo­śród Sza­now­nych Czy­tel­ni­ków, któ­rzy ja­kość i trwa­łość mo­ich „naj­słusz­niej­szych po­glą­dów na wszyst­ko” ze­chcą może we­ry­fi­ko­wać na pod­sta­wie szer­sze­go ma­te­ria­łu do­wo­do­we­go.

  
   


  Grze­gorz Braun
Sta­ra Wieś, li­piec 2018


  #001
PI­ŁAT W KRE­DO NIE­ODZOW­NY
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  „Jak  Pi­łat w kre­do” – tak mó­wi­my, gdy czy­jaś obec­ność zda­je nam się cał­ko­wi­cie zby­tecz­na, nie na miej­scu, tak da­le­ce nie a pro­pos, nie­pa­su­ją­ca do kon­tek­stu, że aż za­kra­wa na kom­plet­ne nie­po­ro­zu­mie­nie. Tym­cza­sem rzecz cała ma swój głę­bo­ki sens i waż­kie kon­se­kwen­cje ide­owe.


  Ab­sur­dal­ne z po­zo­ru fi­gu­ro­wa­nie Pon­cju­sza Pi­ła­ta w na­szym Wy­zna­niu Wia­ry („Cre­do in unum Deum” / „Wie­rzę w jed­ne­go Boga”) w spo­sób do­bit­ny i jed­no­znacz­ny wy­ra­ża bo­wiem re­ali­stycz­ny cha­rak­ter ca­łej dok­try­ny ka­to­lic­kiej – opar­tej na fak­tach, nie fan­ta­zma­tach, za­ko­rze­nio­nej w hi­sto­rycz­nej re­al­no­ści, nie żad­nej po­etyc­kiej abs­trak­cji czy ma­gicz­nej baj­ce. Fakt, że w nie­dziel­nej Mszy Św. na ca­łym świe­cie mi­liar­dy lu­dzi po­wta­rza­ją na głos, że Pan Je­zus zo­stał ukrzy­żo­wa­ny z wy­ro­ku tego wła­śnie, kon­kret­ne­go rzym­skie­go na­miest­ni­ka urzę­du­ją­ce­go w Je­ro­zo­li­mie nie­speł­na dwa ty­sią­ce lat temu – to ka­pi­tal­na ma­ni­fe­sta­cja chrze­ści­jań­skie­go hi­sto­ry­zmu. Jest to jed­no­cze­śnie de­kla­ra­cja wia­ry w sens dzie­jów i nie­przy­pad­ko­wość ludz­kie­go ży­cia. Nota bene: w ca­łej hi­sto­rii sta­ro­żyt­nej nie tak wie­le jest po­sta­ci ską­d­inąd dru­go­pla­no­wych, a tak do­brze udo­ku­men­to­wa­nych. Aku­rat imię Pi­ła­ta zna­my prze­cież nie tyl­ko z re­la­cji Św. Ewan­ge­li­stów, ale i z „Woj­ny ży­dow­skiej” Jó­ze­fa Fla­wiu­sza, z „Po­sel­stwa do Ga­ju­sza” Fi­lo­na z Alek­san­drii, z „Rocz­ni­ków” Ta­cy­ta i „Hi­sto­rii” Eu­ze­biu­sza z Ce­za­rei. A komu nie do­syć źró­deł pi­sa­nych – któ­re zna­my wszak z od­pi­sów i ko­pii nie­raz o set­ki lat póź­niej­szych – ten ma ma­te­rial­ny re­likt epo­ki: wa­pien­ną pły­tę od­kry­tą przez ar­che­olo­gów w ru­inach am­fi­te­atru w Ce­za­rei (sto­li­cy Ju­dei cza­sów Chry­stu­sa) z wy­ry­tą de­dy­ka­cją sa­me­go Pi­ła­ta.


  Świa­do­mość hi­sto­rycz­no­ści zda­rzeń opi­sa­nych przez Świę­tych: Mar­ka, Ma­te­usza, Łu­ka­sza i Jana – za­rów­no w war­stwie oby­cza­jo­wej, jak po­li­tycz­nej, ba, na­wet sen­sa­cyj­no-kry­mi­nal­nej – z tru­dem prze­bi­ja się przez za­ciem­nia­ją­ce za­sło­ny za­cią­gnię­te przez ahi­sto­rycz­ne w isto­cie, pro­pa­gan­do­we po­dej­ście „oświe­ce­nio­we­go scjen­ty­zmu”, któ­re­go dzie­dzi­ce do dziś upie­ra­ją się, by za­wie­szać wła­dze umy­słu i od­rzu­cać na­rzę­dzia na­uki w po­dej­ściu do tak ka­pi­tal­nych do­ku­men­tów, ja­ki­mi są wszyst­kie Czte­ry Ewan­ge­lie. Sama kry­ty­ka we­wnętrz­na tych źró­deł, kon­fron­ta­cja za­pi­sa­nych w nich ze­znań świad­ków – któ­rą war­to pro­wa­dzić z za­sto­so­wa­niem nie tyl­ko warsz­ta­tu hi­sto­ry­ka, ale i pro­ku­ra­to­ra śled­cze­go – wprost wy­klu­cza ja­kie­kol­wiek zmy­śle­nie czy nie­po­ro­zu­mie­nie co do pod­sta­wo­wych fak­tów. Pa­ra­dok­sal­nie: wła­śnie drob­ne, nie­od­no­szą­ce się do me­ri­tum roz­bież­no­ści w czte­rech re­la­cjach, do­dat­ko­wo wzmac­nia­ją ich au­ten­tyzm. Gdy­by bo­wiem cho­dzi­ło tyl­ko o ludz­ki fa­bry­kat pro­pa­gan­do­wy – jak upie­ra­ją się za­cie­kli ir­ra­cjo­na­li­ści – to prze­cież w ko­lej­nych edy­cjach zmie­rza­no by do ujed­no­li­ce­nia tek­stu, któ­ry wszak Tra­dy­cja prze­ka­zu­je nam kon­se­kwent­nie bez li­te­rac­kie­go re­tu­szu, bez „uzgad­nia­nia” ze­znań post fac­tum. A tym­cza­sem ko­lej­ne usta­le­nia ba­daw­cze – od cza­su eks­pe­dy­cji Św. Ce­sa­rzo­wej He­le­ny w IV w. aż po naj­now­sze od­kry­cia ar­che­olo­gicz­ne i la­bo­ra­to­ryj­ne ana­li­zy Ca­łu­nu Tu­ryń­skie­go – z całą mocą i za­chwy­ca­ją­cą do­bit­no­ścią po­twier­dza­ją tyl­ko hi­sto­rycz­ność Ewan­ge­lii.


  Kogo ży­wiej zaj­mu­je hi­sto­ria – a za­kła­dam, że tak jest w przy­pad­ku Sz. Czy­tel­ni­ków ni­niej­sze­go – ten nie­chaj przy oka­zji za­uwa­ży, że bez udzia­łu Ko­ścio­ła w ogó­le nie by­ło­by mowy o no­wo­cze­snym dzie­jo­pi­sar­stwie. Tak jest: nie by­ło­by w ogó­le do­stęp­nej nam hi­sto­rio­gra­fii bez Ko­ścio­ła – i to nie każ­de­go, i nie byle ja­kie­go, a rzym­sko-ka­to­lic­kie­go wła­śnie. Je­śli za kry­te­rium no­wo­cze­sno­ści uzna­my dą­że­nie do obiek­ty­wi­zmu, nie glo­ry­fi­ka­cji, z jed­no­cze­sną jaw­no­ścią usta­leń ba­daw­czych, to nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że sto­sow­ny stan­dard wy­pra­co­wa­ło wy­łącz­nie eu­ro­pej­skie ży­cie aka­de­mic­kie, któ­re­go in­ku­ba­to­rem były uni­wer­sy­te­ty – cu­dow­ne kwia­ty cy­wi­li­za­cji ła­ciń­skiej. Tyl­ko tu­taj bo­wiem prze­cho­wa­no dla nas do­ro­bek sta­ro­żyt­no­ści: grec­ką fi­lo­zo­fię i sztu­kę, z ich ka­te­go­ria­mi praw­dy i pięk­na, oraz rzym­skie pra­wo. Na ta­kich fun­da­men­tach po­sa­do­wio­ny gmach cy­wi­li­za­cji wznieść moż­na było wy­żej niż gdzie­kol­wiek in­dziej, dzię­ki dwóm no­śnym ele­men­tom kon­struk­cyj­nym – dwóm eks­klu­zyw­nie ka­to­lic­kim za­sa­dom: roz­dzia­ło­wi wła­dzy świec­kiej i du­chow­nej (nie my­lić z ma­soń­skim „roz­dzia­łem Ko­ścio­ła od pań­stwa”) oraz dzię­ki wpro­wa­dze­niu ka­te­go­rii „bliź­nie­go”. Oba te uni­kal­ne wy­na­laz­ki – do­ko­na­ne, rzecz ja­sna, przez sa­me­go Zba­wi­cie­la („Ce­sa­rzo­wi co ce­sar­skie, Bogu co bo­skie” + przy­po­wieść o mi­ło­sier­nym Sa­ma­ry­ta­ni­nie) – wy­ge­ne­ro­wa­ły m.in. tę wła­śnie wy­jąt­ko­wą ekos­fe­rę nie­za­leż­no­ści i otwar­to­ści, aż do na­szych cza­sów nie­zna­ną w żad­nym in­nym krę­gu cy­wi­li­za­cyj­nym. Tyl­ko tu­taj im­pe­ra­tyw praw­dy osią­gnął z cza­sem nie­zna­ne gdzie in­dziej eks­tre­ma: au­tor­skiej ory­gi­nal­no­ści (pod­da­nej osą­do­wi eli­ty uczo­nych) i peł­nej jaw­no­ści (aż do po­pu­la­ry­za­cji wśród pro­fa­nów).


  I tu wła­śnie dzia­ła­nie fun­da­men­tal­nych za­sad cy­wi­li­za­cyj­nych w spo­sób bez­po­śred­ni prze­kła­da się na za­sa­dy obo­wią­zu­ją­ce w hi­sto­rio­gra­fii. Gdzie in­dziej bo­wiem wie­dza o prze­szło­ści mo­gła być za­strze­żo­na dla wy­bra­nych (patrz: „Taj­na hi­sto­ria Mon­go­łów”), po­zo­sta­jąc wła­sno­ścią eli­ty wła­dzy, a nie do­brem wspól­nym, po­wszech­nie do­stęp­nym. Albo ści­śle re­gla­men­to­wa­na mo­gła słu­żyć trans­mi­sji im­pe­rial­nych dok­tryn – uza­sad­nia­jąc np. pra­wa „Trze­cie­go Rzy­mu” do zbie­ra­nia „ziem ru­skich”, czy rosz­cze­nia „Wiel­kiej Bry­ta­nii” do „kró­lo­wa­nia” na mo­rzach i oce­anach ca­łe­go świa­ta. Te ostat­nie aber­ra­cyj­ne ma­ni­fe­sta­cje uty­li­tar­ne­go po­dej­ścia do praw­dy i pro­gra­mo­wo wy­biór­czej pre­zen­ta­cji fak­tów, to oczy­wi­ście kon­se­kwen­cje odej­ścia od ww. za­sad. Tam, gdzie try­um­fu­je schi­zma­tyc­kie ubó­stwie­nie sa­mo­dzier­ża­wia, czy he­re­tyc­ka dok­try­na pre­de­sty­na­cji – tam zni­ka zba­wien­ny roz­dział władz i so­li­dar­ność bliź­nich. Ow­szem, wy­łącz­nie świat ka­to­lic­ki (zwłasz­cza tak znie­na­wi­dzo­ne przez re­wo­lu­cję ży­cie mo­na­stycz­ne – słu­żą­ce wszak za pier­wo­wzór za­sad ży­cia aka­de­mic­kie­go) trwa­le prze­ła­mu­je wszel­kie ba­rie­ry wy­ni­ka­ją­ce z przy­na­leż­no­ści ra­so­wej, ka­sto­wej czy ple­mien­nej. A gdzie pod rzą­da­mi cara Iwa­na czy kró­lo­wej Elż­bie­ty wła­dza du­chow­na sta­je się de fac­to funk­cją wła­dzy świec­kiej, tam mowy nie ma o sa­mo­kry­tycz­nej uczci­wo­ści ba­daw­czej. Po­zo­sta­je sa­mo­uspra­wie­dli­wie­nie ego­izmu i ra­si­zmu – ludz­kość za­czy­na dzie­lić się na „pod­lu­dzi” i „bia­łych sa­hi­bów” – co znaj­du­je od­zwier­cie­dle­nie w na­cjo­na­li­stycz­nej czy im­pe­ria­li­stycz­nej nar­ra­cji (por. „Na­sze die­ło pra­wa, my po­bie­di­li”), w któ­rej zma­ni­pu­lo­wa­na prze­szłość słu­ży uza­sad­nie­niu tak­że przy­szłych rosz­czeń.


  Przed po­pad­nię­ciem w ta­kie aber­ra­cje in­te­lek­tu­al­ne i zbłą­dze­nia­mi na ma­now­ce ludz­kie­go du­cha bro­nić się trze­ba, wy­cią­ga­jąc peł­ne lo­gicz­ne wnio­ski z pa­ra­dok­sal­nej, tak nie­słusz­nie lek­ce­wa­żo­nej obec­no­ści rzym­skie­go urzęd­ni­ka w pod­sta­wo­wej de­kla­ra­cji ka­to­lic­kich prze­ko­nań.

  
  „Hi­sto­ria Bez Cen­zu­ry”, li­piec 2016


  #002
TUR­BO­SŁO­WIA­NIE KONTR­ATA­KU­JĄ


  
    [image: image]

  


  Zain­te­re­so­wa­nie pra­dzie­ja­mi Pol­ski to nie­wąt­pli­wie je­den z naj­bar­dziej wy­ra­zi­stych prze­ja­wów od­ro­dze­nia na­ro­do­we­go ostat­nich lat – zja­wi­sko za­słu­gu­ją­ce ty­leż na sym­pa­tię (jak każ­de do­cie­ka­nie praw­dy), ile na po­li­to­wa­nie (jak każ­dy przy­kład oczy­wi­ste­go zwie­dze­nia). Od­kry­wa­nie pra­sło­wiań­skich ko­rze­ni, fa­scy­na­cja wi­zją le­chic­kie­go im­pe­rium i po­goń za mi­ra­żem jego re­ak­ty­wa­cji – to wszyst­ko bywa wręcz wzru­sza­ją­ce i nie­rzad­ko co do in­ten­cji szla­chet­ne, jako re­ali­za­cja na­tu­ral­nej po­trze­by po­zna­nia wła­sne­go po­cho­dze­nia, pró­ba po­wro­tu do ko­rze­ni, a jed­no­cze­śnie in­stynk­tow­ne wy­peł­nia­nie naj­wyż­sze­go na­ka­zu czci wzglę­dem tych, któ­rzy nas zro­dzi­li (patrz: De­ka­log IV). Ale „tur­bo­sło­wiańsz­czy­zna” w wie­lu re­ali­za­cjach przy­bie­ra też po­stać an­ty­pol­skiej dy­wer­sji ide­olo­gicz­nej i po­waż­ne­go za­gro­że­nia du­cho­we­go – jako za­stęp­czy wzo­rzec pseu­do-pa­trio­ty­zmu, któ­ry w nie­skry­wa­nym by­naj­mniej, bo pu­blicz­nie de­kla­ro­wa­nym za­mia­rze swych orę­dow­ni­ków ode­rwać ma mło­dych Po­la­ków od fun­da­men­tal­nej i kon­sty­tu­tyw­nej for­ma­cji ka­to­lic­kiej; po­przez re­cy­dy­wę po­gańsz­czy­zny (ser­wo­wa­nej w wer­sji sen­ty­men­tal­nej idyl­li), ma osła­bić a osta­tecz­nie wy­ru­go­wać ła­ciń­ską sa­mo­iden­ty­fi­ka­cję. Jest to ścież­ka pro­wa­dzą­cą by­naj­mniej nie do od­ro­dze­nia au­ten­tycz­nej tra­dy­cji i wzmoc­nie­nia kon­dy­cji na­ro­do­wej, ale ra­czej do za­tra­ce­nia pio­nu mo­ral­ne­go i cy­wi­li­za­cyj­nej bu­so­li.

  
  Metody badawcze – „swoje własne”


  Sek­ciar­skie za­an­ga­żo­wa­nie, z ja­kim tylu hi­sto­ry­ków ama­to­rów od­kry­wa dziś pra­sło­wiań­ską prze­szłość, pa­ra­dok­sal­nie nosi ce­chy sil­ne­go po­do­bień­stwa do ob­se­syj­ne­go w nie­co in­nych śro­do­wi­skach po­szu­ki­wa­nia „ży­dow­skich przod­ków”. Jed­ni i dru­dzy ogła­sza­ją swe re­we­la­cje ni­czym nie­do­ro­słe dzie­ci, któ­re wła­śnie do­wie­dzia­ły się, że nie przy­niósł ich bo­cian, ani nie zo­sta­ły zna­le­zio­ne w ka­pu­ście – przy czym jed­no­cze­śnie oskar­ży­ciel­skim pal­cem wska­zu­ją na chy­bił tra­fił tych, co „tę praw­dę ukry­wa­li” albo „nie po­zwa­la­li o tym mó­wić”. W obu przy­pad­kach głów­nym wi­no­waj­cą oka­zu­je się oczy­wi­ście Ko­ściół ka­to­lic­ki – od­po­wie­dzial­ny rze­ko­mo za fał­szo­wa­nie prze­szło­ści, zwłasz­cza przy­mu­so­we na­wra­ca­nie sło­wiań­skich (resp. ży­dow­skich) dzie­ci. W co­raz sze­rzej roz­po­wszech­nio­nej wer­sji pra­sło­wiań­ską sie­lan­kę (zgod­ne wie­co­wa­nie, zdro­we od­ży­wia­nie i po­ko­jo­wą ko­eg­zy­sten­cję z są­sia­da­mi) prze­ry­wa wła­śnie de­sant rzym­sko-ka­to­lic­kich kle­chów, któ­rzy wpro­wa­dza­ją kon­flik­ty, wy­zysk, a na do­da­tek jesz­cze nisz­czą wszyst­kie kro­ni­ki, aby ode­brać na­szym oj­com pa­mięć świet­nej prze­szło­ści. Na tych, któ­rzy tę wer­sje przyj­mu­ją za swo­ją, nie zro­bi oczy­wi­ście naj­mniej­sze­go wra­że­nia kry­ty­ka wy­ka­zu­ją­ca pro­ble­ma­tycz­ność warsz­ta­tu na­uko­we­go ich au­to­ry­te­tów. Au­tor be­st­se­le­ro­wych „Kró­lów Le­chii” Ja­nusz Bieszk, eme­ry­to­wa­ny eko­no­mi­sta (?), sam prze­cież afi­szu­je się z nie­orto­dok­syj­nym po­dej­ściem: „Od­no­śnie me­tod ba­daw­czych – mam swo­je wła­sne i nie mu­szą być one zgod­ne ze «stric­te na­uko­wy­mi»”.


  Mała więc na­dzie­ja, by w tej kwe­stii mo­gło co­kol­wiek zmie­nić po­wo­ły­wa­nie się na pod­sta­wy warsz­ta­tu na­uko­we­go (we­wnętrz­na i kon­tek­sto­wa kry­ty­ka źró­deł, i ta­kie tam). Rów­nie mar­ne są szan­se zmia­ny po­glą­du na rolę Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go u tych, któ­rzy nie wa­ha­ją się rzu­cać oskar­żeń o za­ta­ja­nie prze­szło­ści – sa­me­mu po­wo­łu­jąc się przy tym na do­ku­men­ty za­cho­wa­ne wszak wy­łącz­nie dzię­ki za­po­bie­gli­wo­ści bi­sku­pów i opa­tów (exem­plum: XVIII-wiecz­ny po­czet le­gen­dar­nych wład­ców Pra-Pol­ski eks­po­no­wa­ny na Ja­snej Gó­rze). Kto przy­jął na wia­rę au­ten­tyzm „Kro­ni­ki Pro­ko­sza”, ten naj­wy­raź­niej po­zo­sta­je im­mu­ni­zo­wa­ny na ja­kie­kol­wiek rze­czo­we ar­gu­men­ty. Być może wła­śnie to jest za­po­trze­bo­wa­nie, na ja­kie „tur­bo­sło­wiań­ska” li­te­ra­tu­ra pa­ra­hi­sto­rycz­na od­po­wia­da: au­to­kon­so­la­cja, li­fting „dumy” i pre­sti­żo­we ali­bi dla roz­bra­tu z mo­ral­no­ścią ka­to­lic­ką – ze spe­cy­ficz­nym ak­cen­tem ra­czej na „krze­pie­nie serc” niż krze­pie­nie umy­słów.


  Bo ileż razy moż­na przy­po­mi­nać o re­aliach przed­chrze­ści­jań­skiej epo­ki w dzie­jach Eu­ro­py Środ­ko­wej – i o tym, co fun­da­men­tal­nie zmie­ni­ło się tu na lep­sze 1050 lat temu? Jak­kol­wiek bo­wiem rze­czy­wi­ście na­zy­wa­li się owi wład­cy mnie­ma­ne­go „im­pe­rium le­chic­kie­go”, to i tak wię­cej niż bursz­ty­nu i czer­wia eks­por­to­wa­li „na ryn­ki za­chod­nie” sło­wiań­skiej mło­dzie­ży, któ­ra tra­fia­ła na tar­gi nie­wol­ni­ków aż na krań­cach kon­ty­nen­tu, ibe­ryj­skich i bry­tyj­skich nie wy­łą­cza­jąc. Jak­kol­wiek sym­pa­tycz­ni i schlud­ni nie byli w co­dzien­nym obej­ściu nasi pra­sło­wiań­scy przod­ko­wie – co bar­dzo moż­li­we, zwłasz­cza, że po­rów­na­nie z ta­ki­mi np. wi­kin­ga­mi dla każ­de­go wy­pa­da po­myśl­nie – to prze­cież ich rze­ko­mo sie­lan­ko­wym świa­tem rzą­dzi­ło pra­wo ple­mien­ne, nie wy­klu­cza­ją­ce by­naj­mniej „spar­tań­skich” prak­tyk eu­ge­nicz­nych w ro­dza­ju „eu­ta­na­zji” dzie­ci czy star­ców; nie wy­klu­cza­ją­ce przy­mu­su mał­żeń­skie­go (by nie rzec gwał­tu), ani na­wet ofiar z lu­dzi (cze­go mamy nie tyl­ko za­pi­ski kro­ni­kar­skie, ale i re­lik­ty ar­che­olo­gicz­ne). Z tego wszyst­kie­go do­pie­ro lu­dzie Ko­ścio­ła za­czną nas po­wo­li wy­pro­wa­dzać – co tak wie­lu z nich przy­pła­ci ży­ciem, jak Św. Woj­ciech czy Św. Sta­ni­sław. Do­pie­ro sy­nod łę­czyc­ki (1180 r.) bę­dzie osta­tecz­nym prze­ło­mem – m.in. na rzecz in­dy­wi­du­al­ne­go pra­wa wła­sno­ści (wcze­śniej sko­lek­ty­wi­zo­wa­ne­go, bo kla­no­we­go).


  Mi­raż „Wiel­kiej Le­chii” kon­ku­ru­ją­cej roz­le­gło­ścią z im­pe­rium Alek­san­dra Ma­ce­doń­skie­go, Dżyn­gis Cha­na czy in­ne­go Sta­li­na – to wi­zja, któ­ra im­po­no­wać może tyl­ko tym, któ­rzy nie poj­mu­ją spe­cy­fi­ki cy­wi­li­za­cji zbu­do­wa­nej na dwóch ewan­ge­licz­nych dy­rek­ty­wach: roz­dzie­le­nia wła­dzy świec­kiej i du­chow­nej (nie my­lić z ma­soń­skim „roz­dzia­łem ko­ścio­ła od pań­stwa”) i ety­ce bez­względ­nej (nie sy­tu­acyj­nej, nie ple­mien­nej) – tych zaś de­po­zy­ta­riu­szem i prze­ka­zi­cie­lem w ca­łej peł­ni i spój­no­ści lo­gicz­nych kon­se­kwen­cji był i po­zo­sta­je je­dy­nie Ko­ściół ka­to­lic­ki. „Tur­bo­sło­wia­nie” po­zo­sta­ją jed­nak nie­wraż­li­wi na tę fak­to­gra­fię – naj­wy­raź­niej tę­sk­niąc z re­gre­sem cy­wi­li­za­cyj­nym do pra­wa sil­niej­sze­go. Próż­no więc tłu­ma­czyć im, że w isto­cie Ko­ściół jest „wy­na­laz­cą” wszyst­kich pod­sta­wo­wych za­sad, któ­re sta­no­wią o cha­rak­te­rze na­szej cy­wi­li­za­cji – że to Ko­ściół na­uczył nas my­śleć w ka­te­go­riach praw­dy (obiek­tyw­nej i po­zna­wal­nej), wol­no­ści (nie sa­mo­wo­li), na­ro­du (nie hor­dy) i pań­stwa (jako do­me­ny pu­blicz­nej, nie na­le­żą­cej do tego czy in­ne­go wład­cy) – cze­go rzecz ja­sna nie ma bez ka­te­go­rii oso­by ludz­kiej wo­bec Boga-Stwór­cy w Trój­cy Świę­tej Je­dy­ne­go.


  Grupa rekonstrukcji historiograficznej


  Ow­szem, ży­wio­ło­wa eks­plo­ra­cja pra­dzie­jów pań­stwa i ge­ne­zy na­ro­du – nie­zwy­kle in­ten­syw­na w sie­ci i zaj­mu­ją­ca sta­łe miej­sca na pół­kach księ­gar­skich – ma też swój po­zy­tyw­ny aspekt i opty­mi­stycz­ny wy­dźwięk. Oto jak­by na prze­kór sprzy­się­żo­nym si­łom „po­stę­pu” i „no­wo­cze­sno­ści”, któ­re do nie­daw­na jesz­cze mia­ły prak­tycz­ny mo­no­pol na dez­in­for­ma­cję i „stra­te­gicz­ne za­rzą­dza­nie per­cep­cją” Po­la­ków – mło­de po­ko­le­nie ni­jak nie chce prze­mie­nić się w sza­rą masę wy­ko­rze­nio­nych, in­dy­fe­rent­nych euro-koł­choź­ni­ków bez bio­gra­fii i bez ge­ne­alo­gii. Ja­koś nie „wy­bie­ra przy­szło­ści” i nie za­my­ka bi­lan­su dzie­jo­we­go „gru­bą kre­ską”, do cze­go wzy­wa­li li­de­rzy i łże-au­to­ry­te­ty PRL i Post-PRL (vel III RP). Wręcz prze­ciw­nie, na róż­ne spo­so­by ma­ni­fe­stu­je swo­je przy­wią­za­nie do prze­szło­ści – co jest wszak bar­dzo sze­ro­kim wspól­nym mia­now­ni­kiem wie­lu nur­tów i nie­zli­czo­nych ini­cja­tyw mło­de­go pol­skie­go pa­trio­ty­zmu. Od grup re­kon­struk­cji hi­sto­rycz­nej, przez ki­bi­ców z ich im­po­nu­ją­cy­mi „opra­wa­mi”, po klu­by dys­ku­syj­ne i stu­denc­kie koła na­uko­we, od blo­ge­rów i vlo­ge­rów ama­to­rów po mło­dzież dok­to­ranc­ką – wszyst­ko to skła­da się na wiel­kie „za gro­bem zwy­cię­stwo” tych, któ­rzy za­kwa­li­fi­ko­wa­ni przez po­przed­nie re­żi­my jako „mierz­wa hi­sto­rii”, „dzie­dzic­two szla­chet­czy­zny”, „re­lik­ty re­li­gianc­twa”, „le­śni ban­dy­ci” czy „sa­na­cyj­ni ob­szar­ni­cy” sys­te­ma­tycz­nie wy­rzu­ca­ni byli na śmiet­nik hi­sto­rii. Pol­ska mło­dzież gre­mial­nie do­ko­nu­je jed­no­znacz­ne­go wy­bo­ru: „Cześć i chwa­ła bo­ha­te­rom!” – a nie ich opraw­com i zdraj­com. Jest to in­stynk­tow­ny wy­bór Pol­ski wiel­kiej i ry­cer­skiej – nie tej nędz­nej pod­rób­ki i ża­ło­snej na­miast­ki, któ­rą ze­chcą się kon­ten­to­wać już tyl­ko naj­bar­dziej wy­trwa­li abo­nen­ci „Ga­ze­ty Wy­bor­czej” i jej po­krew­nych ga­dzi­no­wych me­diów.


  I do­brze się dzie­je, że od­po­wie­dzią na cały ten po­stę­pac­ki pro­jekt wy­zu­cia z głęb­szych tra­dy­cji i słusz­nej dumy na­ro­do­wej – po­przez pe­da­go­gi­kę wsty­du i pro­pa­gan­dę „wie­lo­kul­tu­ro­wo­ści”, w któ­re wprzę­gnię­to wszak pań­stwo­we in­sty­tu­cje kul­tu­ry i edu­ka­cji – jest tym bar­dziej ma­so­wy zwrot Po­la­ków ku hi­sto­rii. Cze­go wi­do­mym zna­kiem jest cho­ciaż­by nie­spo­ty­ka­nie sze­ro­ka u nas ofer­ta spe­cjal­nych do­dat­ków do ga­zet i nad­zwy­czaj­nych wy­dań cza­so­pism – co świad­czy o ska­li po­py­tu. Pro­blem w tym, że ilość nie prze­cho­dzi tu w ja­kość – i tak nad­zwy­czaj­nie roz­dę­ty ry­nek książ­ki i pra­sy hi­sto­rycz­nej jest sta­łą do­me­ną dez­in­for­ma­to­rów, ma­ni­pu­la­to­rów i na­cią­ga­czy w nie­mniej­szym stop­niu niż so­lid­nych ba­da­czy i rze­tel­nych po­pu­la­ry­za­to­rów. Spra­wie­dli­wie od­no­to­wać trze­ba, że i jed­ni, i dru­dzy maja swo­ją re­pre­zen­ta­cję wśród spe­cja­li­stów naj­róż­niej­szych epok i dzie­dzin. Któż tu bo­wiem sie­je zgor­sze­nie pu­blicz­ne na więk­sza ska­lę – ama­to­rzy Bieszk i Szy­dłow­ski, sze­rzą­cy kult le­chic­kiej su­per-po­tę­gi, czy pro­fe­so­rzy Ża­ryn i Sza­rek, sze­rzą­cy kult szty­let­ni­ków i in­nych kon­do­tie­rów świa­to­wej re­wo­lu­cji? Do­praw­dy, trud­no orzec, co gor­sze: czy sen­ty­men­tal­na ide­ali­za­cja pra­dzie­jów (gdzie do­strze­ga­my „ży­cie w har­mo­nii z przy­ro­dą”, a nie do­strze­ga­my han­dlu nie­wol­ni­ka­mi i ofiar z lu­dzi), czy ide­ali­za­cja po­wstań (gdzie do­strze­ga­my ele­ment bo­ha­ter­stwa, a nie wi­dzi­my ele­men­tu pro­wo­ka­cji)?


  Tak więc błę­dem by­ło­by wy­ty­ka­nie ofen­sy­wy „tur­bo­sło­wian” jako wy­jąt­ko­we­go na tym tle eks­ce­su. By­naj­mniej, au­to­rzy naj­bar­dziej po­czyt­nych i po­kup­nych re­we­la­cji na te­mat im­pe­rium le­chic­kie­go, któ­ry­mi za­sy­pu­je ry­nek np. post­ko­mu­ni­stycz­ne wy­daw­nic­two „Bel­lo­na” – ci nie są ani bar­dziej, ani mniej ba­ła­mut­ni niż pro­pa­ga­to­rzy in­nych pa­trio­ty­zmów za­stęp­czych, na cze­le z bez­kry­tycz­nym in­su­rek­cjo­ni­zmem w wy­da­niu np. „W Sie­ci” czy „Ga­Po­li”, czy niby-sar­mac­kim demo-re­pu­bli­ka­ni­zmem spod zna­ku „Teo­lo­gii Po­li­tycz­nej”, „Ar­ca­nów” czy „Klu­bu Ja­giel­loń­skie­go”. Bez­kom­pro­mi­so­wi apo­lo­ge­ci przed­chrze­ści­jań­skiej „Le­chii” wy­wo­dzą­cy pra­pia­stow­ską li­nię dy­na­stycz­ną od gór­ne­go me­zo­zo­iku, przyj­mu­ją­cy za praw­dę ob­ja­wio­ną XIX-wiecz­ne mi­sty­fi­ka­cje – ci wca­le nie od­ry­wa­ją się od rze­czy­wi­sto­ści bar­dziej niż kie­szon­ko­wa pro­fe­su­ra „do­brej zmia­ny” wy­zna­cza­ją­ca je­dy­nie słusz­ne tren­dy ak­tu­al­nej po­li­ty­ki hi­sto­rycz­nej, usi­łu­ją­ca na jej uży­tek do­ko­nać nie­moż­li­we­go, tj. nie­ja­ko uzgod­nić re­wo­lu­cyj­ne wąt­ki pol­skiej ir­re­den­ty z bo­go­boj­nym pa­trio­ty­zmem. Pro­ro­cy „tur­bo­sło­wiańsz­czy­zny” z ich imien­nym pocz­tem pra­le­chic­kich wład­ców i „Kro­ni­ką Pro­ko­sza” (rze­ko­mo cu­dow­nie wy­grze­ba­ną w ży­dow­skim kra­mie przez gen. Mo­raw­skie­go) – ci wca­le nie re­pre­zen­tu­ją na­iw­nej ama­torsz­czy­zny i agre­syw­nej igno­ran­cji w stop­niu więk­szym niż, po­wiedz­my, pre­zy­dent Duda wy­pla­ta­ją­cy an­dro­ny na te­mat „rze­czy­po­spo­li­tej przy­ja­ciół” ze stan­dar­do­wym po­wo­ły­wa­niem się na Ber­ka Jo­se­le­wi­cza.


  Pryncypia i priorytety


  Na szer­szym tle „tur­bo­sło­wiańsz­czy­zna” nie sta­no­wi więc przy­pad­ku eks­tre­mal­ne­go – ani też szcze­gól­ne­go in­te­lek­tu­al­ne­go wy­zwa­nia, z uwa­gi na ewi­dent­ne bra­ki me­ry­to­rycz­ne – wpi­su­je się do­sko­na­le w tę nor­mę, jaka sta­no­wi for­so­wa­nie nar­ra­cji hi­sto­rycz­nych, któ­rych istot­nym ce­lem jest wy­cho­wa­nie „no­we­go Po­la­ka” – spo­rzą­dze­nie ta­kie­go de­sty­la­tu pol­sko­ści, w któ­rym tra­dy­cyj­ne kom­po­nen­ty ka­to­lic­kie nie będą od­gry­wa­ły pierw­szo­pla­no­wej roli, a może z cza­sem w ogó­le uda się je wy­eli­mi­no­wać. Ta­kie jest wszak istot­ne po­kre­wień­stwo naj­waż­niej­szych pro­jek­tów pe­da­go­gicz­nych III RP, któ­re zma­te­ria­li­zo­wa­ły się, ba, przy­bra­ły na­wet kształt in­sty­tu­cjo­nal­ny, w po­sta­ci czte­rech war­szaw­skich ośrod­ków (mo­lo­chów bu­dże­to­wych) – a mia­no­wi­cie: Mu­zeum Hi­sto­rii Ży­dów Pol­skich PO­LIN (for­ma­cja ju­de­oide­ali­stycz­na), Cen­trum Na­uki KO­PER­NIK (for­ma­cja scjen­ty­stycz­na), Mu­zeum Po­wsta­nia War­szaw­skie­go (for­ma­cja de­mo­kra­tycz­no-in­su­rek­cyj­na), a tak­że, przy­kro to stwier­dzić, Cen­trum Jana Paw­ła II przy Świą­ty­ni Opatrz­no­ści Bo­żej (for­ma­cja mo­der­ni­stycz­no-eku­me­nicz­na). To są wła­śnie czte­ry szko­ły ży­cia, czte­ry pro­po­zy­cje świa­to­po­glą­do­we, któ­re ¾ RP (Rzecz­po­spo­li­ta z Trze­ciej na Czwar­tą) ma do za­ofe­ro­wa­nia mło­de­mu po­ko­le­niu. „Tur­bo­sło­wia­nie” naj­wy­raź­niej aspi­ru­ją do udzia­łu w tym fe­sti­wa­lu – wy­cho­dzą więc z wła­sną re­cep­tą na taki de­sty­lat pa­trio­ty­zmu aka­to­lic­kie­go lub wprost an­ty­ka­to­lic­kie­go – tyle, że ich sub­kul­tu­ra nie zo­sta­ła jesz­cze ofi­cjal­nie wcią­gnię­ta na pań­stwo­wą li­stę płac, ich ini­cja­ty­wy nie fi­gu­ru­ją jesz­cze na sta­łe w re­je­strach im­prez i pu­bli­ka­cji per­ma­nent­nie do­to­wa­nych z bu­dże­tu pań­stwa. Choć być może per­spek­ty­wa to wca­le nie­od­le­gła – sko­ro wśród pa­tro­nów me­dial­nych wo­liń­skie­go „Fe­sti­wa­lu Sło­wian i Wi­kin­gów” znaj­du­je­my „Ga­ze­tę Pol­ską”.


  Mi­ni­ster­stwo Kul­tu­ry i Dzie­dzic­twa Na­ro­do­we­go chy­ba jesz­cze nie do­tu­je otwar­cie „ro­dzi­mo­wier­czych” ry­tu­ałów w ro­dza­ju „tar­za­nia się” (sic, au­ten­tyk!), ale sta­le prze­cież do­tu­je post­pe­ere­low­ski i „oświe­ce­nio­wy” w swym ide­owym pro­fi­lu ma­ga­zyn „Mó­wią Wie­ki”, słu­żą­cy wspo­mnia­ne­mu wy­żej wy­daw­nic­twu „Bel­lo­na” sta­łą re­kla­mą – pę­tla się za­my­ka. To jed­nak ma­te­riał na osob­ne do­cie­ka­nia: kto mia­no­wi­cie w „tur­bo­sło­wiańsz­czy­znę” in­we­stu­je – so­lid­ne opra­co­wa­nie tego te­ma­tu da­ło­by może re­zul­tat nie mniej oświe­ca­ją­cy, niż ana­li­za ge­ne­zy i dzia­łal­no­ści ru­chów sło­wia­no­fil­skich w XIX i XX w., w prak­ty­ce słu­żą­cych wszak za­wsze za po­ręcz­ne na­rzę­dzie im­pe­ria­li­zmu mo­skiew­skie­go. Dziś może spra­wa nie jest tak pro­sta – bo i „inni sza­ta­ni” mogą wszak ki­bi­co­wać tak obie­cu­ją­co otwie­ra­ją­cej się per­spek­ty­wie sa­mo­de­chry­stia­ni­za­cji Po­la­ków. Aby jed­nak for­mu­ło­wać ja­kie­kol­wiek dru­ko­wal­ne wnio­ski, nie zaś in­tu­icje i przy­pusz­cze­nia, trze­ba by na do­bry po­czą­tek prze­ana­li­zo­wać bio­gra­my czo­ło­wych pro­ro­ków „tur­bo­sło­wiańsz­czy­zny” – któ­rzy wszak jak do­tąd po­zo­sta­ją po­sta­cia­mi nie mniej ta­jem­ni­czy­mi, niż opie­wa­ni przez nich „kró­lo­wie Le­chii”. A kto wie, czy nie oka­za­ła­by się w tej spra­wie oświe­ca­ją­ca lek­tu­ra do­ku­men­ta­cji pro­ce­su pry­wa­ty­za­cji wy­daw­nic­twa „Bel­lo­na”, któ­re wszak nie­ja­ko ak­sjo­ma­tycz­nie na­le­żeć mu­sia­ło do do­me­ny woj­sko­wych służb post-so­wiec­kiej pro­we­nien­cji? Może rzu­cił­by ja­kiś pro­my­czek świa­tła na te spra­wy aneks do ra­por­tu o li­kwi­da­cji WSI – któ­ry oby uj­rzał świa­tło dzien­ne szyb­ciej i w bar­dziej wia­ry­god­nych oko­licz­no­ściach niż „Kro­ni­ka Pro­ko­sza” i inne świę­te apo­kry­fy na­szych „tur­bo­sło­wian”?


  Tym­cza­sem jed­nak wszyst­kim za­fa­scy­no­wa­nym wi­zją Pol­ski od oce­anu do oce­anu, owej po trzy­kroć ty­siąc­let­niej Rze­szy sło­wiań­skiej, któ­rej tak obie­cu­ją­ca ka­rie­ra dzie­jo­wa zo­sta­ła zła­ma­na na sku­tek wro­gie­go prze­ję­cia przez Wa­ty­kan – wszyst­kim tym, któ­rzy go­to­wi są lek­ką ręką wy­rzu­cić na śmiet­nik hi­sto­rii dzie­dzic­two roku 966 i do­ko­nać apo­sta­zji na­ro­do­wej, po­le­cam na ostat­ku myśl An­drze­ja hr. Za­moy­skie­go: „Je­ste­śmy na­przód chrze­ści­ja­na­mi-ka­to­li­ka­mi, a po­tem do­pie­ro Po­la­ka­mi. Stąd ja­sne na­sze obo­wiąz­ki. Bę­dąc rze­czy­wi­ście do­bry­mi chrze­ści­ja­na­mi, bę­dzie­my nie­za­wod­nie lep­szy­mi Po­la­ka­mi od tych, któ­rzy tyl­ko Po­la­ka­mi chcą być. Obo­wiąz­ki chrze­ści­ja­ni­na bar­dzo są nam do­brze wy­ło­żo­ne i żad­ne­mu tłu­ma­cze­niu, żad­nej wąt­pli­wo­ści nie pod­pa­da­ją — ja­sne i pew­ne w każ­dej oko­licz­no­ści, w każ­dej po­rze ży­cia. Na to, co sta­no­wi do­bre­go Po­la­ka, trud­no, aby dwóch zu­peł­nie się zgo­dzi­ło. Z emi­gran­tem jed­nym dłu­go o tem mó­wi­łem, któ­ry na­przód twier­dził, że się mylę, że każ­dy z nas na­przód się ro­dzi Po­la­kiem, że to są naj­święt­sze na­sze obo­wiąz­ki. Póź­niej utrzy­my­wał, że nie­po­trzeb­nie dwo­ję, bo to jed­no i toż samo. Na ko­niec wszak­że przy­stał na mój nu­mer po­rząd­ko­wy”.


  Kto tej hie­rar­chii war­to­ści i cnót nie po­dzie­la i nie poj­mu­je, ten ła­two zbłą­dzi na ma­now­ce – pod­da­jąc się uro­ko­wi Pol­ski wiel­kiej, ta­kiej czy in­nej, byle nie ka­to­lic­kiej. Kon­fu­zja, o jaką przy­pra­wia dziś tak wie­lu nie­przy­go­to­wa­nych od­bior­ców kon­fron­ta­cja z re­we­la­cja­mi „tur­bo­sło­wian” nie jest li tyl­ko wy­ni­kiem bra­ku po­głę­bio­nej świa­do­mo­ści na­ro­do­wej, wy­kra­cza­ją­cej poza ple­mien­ną so­li­dar­ność i fa­scy­na­cję czy­sto po­li­tycz­no-mi­li­tar­ną siłą. W isto­cie idzie tu bo­wiem nie je­dy­nie o au­ten­tycz­ność hi­sto­rio­gra­fii i ści­słość usta­leń ba­daw­czych – cho­dzi o pryn­cy­pia etycz­ne i prio­ry­te­ty cy­wi­li­za­cyj­ne. Świa­dom ich wagi pa­trio­ta nie do­zna wstrzą­su kul­tu­ro­we­go, choć­by na­wet na ko­lej­nych ży­dow­skich stra­ga­nach od­na­le­zio­no nie­zbi­te do­wo­dy praw dzie­dzicz­nych Miesz­ka do tro­nu fa­ra­onów. Ow­szem, ucie­szy się tyl­ko i chęt­nie roz­wa­ży naj­dziw­niej­sze z po­zo­ru hi­po­te­zy – byle speł­nia­ły one ele­men­tar­ne kry­te­ria warsz­ta­to­we, a nie były kon­stru­owa­ne na kształt cepa do okła­da­nia ka­to­li.


  Ma­gna Po­lo­nia”, sier­pień 2017
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1050 LAT PRO­ME­SY CY­WI­LI­ZA­CYJ­NEJ
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  1050. rocz­ni­ca Chrztu Pol­ski za­owo­co­wa­ła w me­diach sze­re­giem „wrzu­tek”, któ­rych au­to­rzy (resp. re­dak­to­rzy i wy­daw­cy) z za­pa­łem god­nym so­wiec­kich po­li­tru­ków usi­ło­wa­li rzecz zma­ni­pu­lo­wać, zba­ga­te­li­zo­wać i unie­waż­nić. Każ­dy chwyt oka­zu­je się do­bry, by za­siać nie­po­kój w ser­cach i za­męt w gło­wach od­bior­ców, Bogu du­cha win­nych a naj­czę­ściej nie­zbyt bie­głych w wy­kła­dzie dzie­jów oj­czy­stych – któ­rym sto­sun­ko­wo ła­two za­im­po­no­wać może eru­dy­cją pu­bli­cy­sta nie­ko­niecz­nie na­wet z pro­fe­sor­skim ty­tu­łem. Ja­kiż bo­wiem jest w po­pu­la­cji od­se­tek (pro­mil?) od­bior­ców zdol­nych do we­ry­fi­ko­wa­nia śmia­łych aż do ab­sur­du re­in­ter­pre­ta­cji Thiet­ma­ra czy Gal­la? Co bar­dziej zde­ter­mi­no­wa­ni „re­wi­zjo­ni­ści” z ewi­dent­ną sa­tys­fak­cją wy­po­mi­na­ją Do­bra­wie nie­pew­ność jej sta­nu pa­nień­skie­go, a Miesz­ko­wi jego sie­dem wcze­śniej­szych żon i ogól­nie wąt­pli­wą re­pu­ta­cję, a tak­że brak do­wo­dów na szcze­rość i trwa­łość kon­wer­sji (sko­ro w ar­chi­wach pań­stwo­wych brak me­try­ki Chrztu Św. i nie za­pi­sa­no imion ro­dzi­ców chrzest­nych – sic). Do kla­sycz­ne­go re­per­tu­aru na­le­ży też kwe­stio­no­wa­nie da­to­wa­nia – że prze­cież u Dłu­go­sza 965, nie 966 – z cze­go dla la­ika wy­ni­kać ma po­dej­rze­nie, że może i w in­nych za­sad­ni­czych spra­wach ka­to­le mi­ja­ją się z praw­dą… Po­dob­nie dzia­łać ma re­du­ko­wa­nie Miesz­ko­we­go wy­bo­ru do po­li­tycz­ne­go uty­li­ta­ry­zmu – zgod­nie z re­to­ry­ką ćwi­czo­ną już za Go­muł­ki. Sło­wem, od­by­wa się ak­cja ob­li­czo­na na bul­wer­so­wa­nie ma­lucz­kich ob­ra­zo­bur­czy­mi re­we­la­cja­mi, któ­rych zna­ko­mi­ta więk­szość zna­na jest od daw­na hi­sto­rio­gra­fii, a co do isto­ty spra­wy – ni­cze­go nie zmie­nia.


  To zresz­tą w post­pe­ere­low­skich me­diach głów­ne­go ście­ku nor­ma – za­wsze, kie­dy nor­mal­ni Po­la­cy świę­tu­ją daty waż­ne w ka­len­da­rzu li­tur­gicz­nym czy na­ro­do­wym, wów­czas w opacz­nym du­chu od­zy­wa­ją się eta­to­wi funk­cjo­na­riu­sze jed­nej czy dru­giej „GWiaz­dy śmier­ci”, a wtó­ru­ją im wy­na­ro­do­wie­ni ab­ne­ga­ci i po­ży­tecz­ni idio­ci z ochot­ni­cze­go za­cią­gu. Ze stro­ny głów­nych ośrod­ków ma­so­wej dez­in­for­ma­cji np. na Boże Na­ro­dze­nie, Wiel­ka­noc i Boże Cia­ło ban­ko­wo spo­dzie­wać się mo­że­my ja­kichś pseu­do­nau­ko­wych re­we­la­cji o od­kry­ciu ko­lej­ne­go „gro­bu Chry­stu­sa”, lub/i naj­śwież­szych, nie­cier­pią­cych ani dnia zwło­ki do­nie­sień o prze­ja­wach nie­oby­czaj­no­ści w ży­ciu kle­ru i la­ika­tu. Na tym tle, trze­ba przy­znać, ju­bi­le­usz 1050-le­cia po­trak­to­wa­ny zo­stał i tak ulgo­wo – na jed­nym z cen­tral­nych por­ta­li przy­wi­ta­no go za­le­d­wie do­nie­sie­niem o „kor­kach w cen­trum Po­zna­nia”, a na czo­łów­ki prze­bił się tyl­ko tam­tej­szy hie­rar­cha, któ­re­go sła­bość do płci toż­sa­mej wy­ko­rzy­sta­ła kie­dyś ope­ra­cyj­nie pe­ere­low­ska bez­pie­ka. Z dru­giej stro­ny mało kto za­uwa­żył – a od­no­to­wa­ła tyl­ko część me­diów „re­ak­cyj­nych” – istot­ny skan­dal, ja­kim oka­za­ło się da­le­ko po­su­nię­te wy­pra­nie ofi­cjal­nych ob­cho­dów z du­cha Tra­dy­cji ka­to­lic­kiej i „do­żyn­ko­wy” styl w do­bo­rze re­per­tu­aru („Je­sus Christ Su­per­star” jako głów­ne „wy­da­rze­nie ar­ty­stycz­ne” – sic).


  Zwłasz­cza to ostat­nie „wy­da­rze­nie” ujaw­ni­ło bez­miar igno­ran­cji i złe­go gu­stu na­wet po stro­nie tych, któ­rzy po­win­ni przy­naj­mniej do­brze wie­dzieć, co wła­ści­wie świę­tu­ją. A sko­ro za­bra­kło głęb­szej świa­do­mo­ści i ade­kwat­nej wraż­li­wo­ści po stro­nie eli­ty – to któż ma tłu­ma­czyć „do­łom”, co się do­ko­na­ło na na­szych zie­miach dzie­sięć i pół wie­ku temu? Kto ma przy­po­mnieć o wy­bo­rze cy­wi­li­za­cyj­nym, jaki zo­stał wów­czas do­ko­na­ny? Naj­wy­raź­niej nie ro­bią tego w porę ani na­uczy­cie­le hi­sto­rii, ani ka­te­che­ci – pod­po­rząd­ko­wa­ni tej sa­mej po­lit-po­praw­no­ści, któ­ra nie po­zwa­la zro­zu­mieć, ani tym bar­dziej chlu­bić się skar­ba­mi ła­ciń­skiej cy­wi­li­za­cji. Za­le­ca za to bred­nie o „wie­lo­na­ro­do­wo­ści” i „wie­lo­re­li­gij­no­ści” jako rze­ko­mych źró­dłach wiel­ko­ści Rze­czy­po­spo­li­tej. Ja­koś ła­twiej przy­cho­dzi­ło kon­stru­owa­nie „pa­trio­tycz­nych nar­ra­cji” zwią­za­nych z wy­da­rze­nia­mi o bar­dziej jed­no­znacz­nie po­li­tycz­nym, czy wręcz mi­li­tar­nym cha­rak­te­rze – w ro­dza­ju Cudu nad Wi­słą, czy Po­wsta­nia War­szaw­skie­go. W po­rów­na­niu z tam­ty­mi rocz­ni­ca­mi jak­że smut­ny jest brak in­wen­cji i nie­le­d­wie ci­sza w ete­rze te­raz wła­śnie, gdy mowa ma być o tym pierw­szym, naj­waż­niej­szym punk­cie zwrot­nym w na­szych na­ro­do­wych dzie­jach. Już na­wet abs­tra­hu­jąc od naj­waż­niej­sze­go tu wy­mia­ru du­cho­we­go, nie mówi się z od­po­wied­nim roz­gło­sem, ani w do­praw­dy sto­sow­nych su­per­la­ty­wach na­wet o świec­kich „zy­skach” z Miesz­ko­we­go wy­bo­ru – tak wiel­kich, że aż trud­nych do prze­ce­nie­nia.


  Już choć­by same tyl­ko prak­tycz­ne, nie­ja­ko do­raź­ne po­żyt­ki: suk­ce­syw­ne wy­ru­go­wa­nie han­dlu nie­wol­ni­ka­mi (przed przy­ję­ciem chrze­ści­jań­stwa sta­no­wią­ce­go u nas nie­le­d­wie „prze­mysł re­gio­nal­ny”), a tak­że po­ło­że­nie kre­su krwa­wym ry­tu­ałom (skła­da­nie ofiar z lu­dzi wśród Sło­wian prak­ty­ko­wa­no może nie tak ma­so­wo, jak wśród in­nych bar­ba­rzyń­ców, ale re­lik­tów ar­che­olo­gicz­nych i za­pi­sków kro­ni­kar­skich jest dość, by je­ży­ły włos na gło­wie) – to już jest ty­tuł wy­star­cza­ją­cy do wiecz­nej chwa­ły. Ale prze­cież wraz ze Chrztem otrzy­my­wa­li nasi przod­ko­wie pro­me­sę na ko­rzy­sta­nie z wszyst­kich naj­wspa­nial­szych skar­bów cy­wi­li­za­cji opar­tej na dwóch fi­la­rach – nie­zna­nych w in­nych krę­gach cy­wi­li­za­cyj­nych – roz­dzia­le wła­dzy świec­kiej i du­chow­nej (nie my­lić z ma­soń­skim „roz­dzia­łem Ko­ścio­ła od pań­stwa”) i ety­ce bez­względ­nej (nie sy­tu­acyj­nej). Nota bene: oba te ge­nial­ne w swej pro­sto­cie, a w skut­kach tak re­wo­lu­cyj­ne „wy­na­laz­ki” do­ko­na­ne zo­sta­ły przez sa­me­go Zba­wi­cie­la (ten pierw­szy za­war­ty w roz­róż­nie­niu: „Ce­sa­rzo­wi co ce­sar­skie, Bogu co Bo­skie”, a dru­gi – w przy­po­wie­ści o Mi­ło­sier­nym Sa­ma­ry­ta­nie­nie). Bez nich – bez odłą­cze­nia sank­cji po­li­tycz­nej od eg­ze­kwo­wa­nia prze­pi­sów ry­tu­al­nych (i od­wrot­nie, bez da­le­ko po­su­nię­te­go eli­mi­no­wa­nia sank­cji re­li­gij­nej z prak­ty­ki po­li­tycz­no-praw­nej), a tak­że bez fun­da­men­tal­nie istot­nej ka­te­go­rii „bliź­nie­go” – nie by­ło­by moż­li­we wy­bi­cie się jed­nost­ki na od­po­wie­dzial­ny in­dy­wi­du­alizm, któ­ry po ka­to­lic­ku na­zy­wa się per­so­na­li­zmem.


  Per­so­na­lizm – na­zwa to nie­co bez­barw­na, bo nie­zna­mio­nu­ją­ca ca­łej ob­fi­to­ści pły­ną­cych zeń cu­dow­nych kon­se­kwen­cji cy­wi­li­za­cyj­nych (po­boż­ny czło­wiek po­wie: łask) – wol­nej przed­się­bior­czo­ści w go­spo­dar­ce nie wy­łą­cza­jąc (sic). Zdzi­wią się może la­ic­cy i li­be­ral­ni „wol­no­ściow­cy” i ple­mien­ni na­ro­dow­cy (o kul­ty­wu­ją­cych po­gań­skie sen­ty­men­ty „ro­dzi­mo­wier­cach” nie mó­wiąc) – ale tak, ow­szem, to wła­śnie przy­nie­sio­ne z Rzy­mu chrze­ści­jań­stwo otwo­rzy­ło dro­gę do wyj­ścia z ogra­ni­czeń pra­wa ro­do­we­go; a więc do wy­zwo­le­nia in­dy­wi­du­al­nej ro­dzi­ny spod dyk­ta­tu kla­nu, bez cze­go nie mo­gło wszak być mowy o zwięk­sze­niu mo­bil­no­ści ka­pi­ta­łu ludz­kie­go i ziem­skie­go. Nasi przod­ko­wie mu­sie­li nie­co po­cze­kać na sta­now­czy prze­łom w tej spra­wie (do sy­no­du łę­czyc­kie­go w 1180 r.), ale prze­cież nie do­ko­nał­by się ów prze­łom bez udzia­łu hie­rar­chii du­chow­nej – je­dy­nie zdol­nej do „po­sta­wie­nia się” świec­kim pa­nom. Nie ma cie­nia wąt­pli­wo­ści: bez Ko­ścio­ła nie mo­gło być mowy o sa­mo­dziel­nym roz­kwi­cie go­spo­dar­czym – już nie kre­so­wej pół-ko­lo­nii ży­ją­cej z han­dlu ży­wym to­wa­rem, ale z cza­sem po­tęż­nie­ją­cej Ko­ro­ny Kró­le­stwa Pol­skie­go, któ­ra sama re­trans­mi­tu­je do­bro­czyn­ne ła­ciń­skie know-how na oko­licz­ne ludy. Cze­go, ma się ro­zu­mieć, nie ujął­by w po­dob­ny spo­sób ani sam ksią­żę Miesz­ko, ani ża­den ze świad­ków jego Chrztu Św. – ale to nie zmie­nia fak­tu, że wła­śnie im tę Opatrz­no­ścio­wą pro­me­sę cy­wi­li­za­cyj­ną za­wdzię­cza­my.


  „Bez Cen­zu­ry”, kwie­cień 2016
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  Co pro­te­stan­tyzm dał świa­tu? Nie­ma­ło – na po­czą­tek stu­le­cie wo­jen z mo­de­lo­wą prak­ty­ką lu­do­bój­czej eks­ter­mi­na­cji i sys­te­mo­we­go wy­zy­sku. Póź­niej sztan­da­ry zmie­nia­ły się – ale trwał i eska­lo­wał za­mor­dyzm czer­pią­cy le­gi­ty­ma­cję z to­tal­niac­kiej za­sa­dy „cu­ius re­gio eius re­li­gio” (pro­kla­mo­wa­nej przez he­re­ty­ków w Au­gs­bur­gu 1555, a przy­ję­tej za pod­sta­wę „ładu mię­dzy­na­ro­do­we­go” po­ko­jem west­fal­skim 1648). To pierw­szy cios w fun­da­ment na­szej cy­wi­li­za­cji: znie­sie­nie roz­dzia­łu wła­dzy du­chow­nej i świec­kiej – a więc usta­no­wie­nie mo­no­po­lu, je­dy­no­władz­twa. Dru­gi cios, nie mniej cięż­ki, to wy­ma­za­nie idei „bliź­nie­go w każ­dym czło­wie­ku” – co ozna­cza re­zy­gna­cję z ety­ki bez­względ­nej, na rzecz sy­tu­acyj­nej. Na grun­cie fał­szy­wej dok­try­ny pre­de­sty­na­cji, dzie­lą­cej świat na „far­cia­rzy” i „pe­chow­ców”, ro­dzą się nie­ludz­kie kon­cep­cje se­lek­cjo­no­wa­nia „nad­lu­dzi” i „pod­lu­dzi” – wszak i apar­the­id, i eu­ge­ni­ka są w pro­stej li­nii ide­owy­mi pro­duk­ta­mi pro­te­stan­ty­zmu. W prak­ty­ce dzie­jo­wej pro­te­stan­tyzm to pod­bój bez li­to­ści (por. np. los rdzen­nej lud­no­ści obu Ame­ryk…) i eks­plo­ata­cja bez skru­pu­łów (por. zwł. try­umf li­chwy jako re­cy­dy­wy nie­wol­nic­twa).


  Bez­li­to­sne pa­cy­fi­ka­cje, po­lo­wa­nia na ka­to­li­ków, klę­ski nę­dzy i gło­du skut­ko­wa­ły eks­ter­mi­na­cją (wg róż­nych sza­cun­ków ba­daw­czych) nie mniej niż 10/20% po­pu­la­cji kra­jów, w któ­rych try­um­fo­wa­ła re­wo­lu­cja – w An­glii, Skan­dy­na­wii, kra­jach szwaj­car­skich i nie­miec­kich. Osob­ny roz­dział to oczy­wi­ście inna pro­te­stanc­ka spe­cjal­ność: po­lo­wa­nia na „cza­row­ni­ce”. Ale kogo ser­ce nie boli ani su­mie­nie nie uwie­ra na wspo­mnie­nie rzesz mę­czen­ni­ków, ten może po­ża­łu­je przy­naj­mniej dzieł sztu­ki, za­byt­ków kul­tu­ry ma­te­rial­nej, któ­re ule­gły znisz­cze­niu (w 80/90% – sic!) w amo­ku ob­ra­zo­bur­stwa – sta­no­wią­ce­go przy oka­zji pod­bu­do­wę ide­olo­gicz­ną dla ma­so­wej gra­bie­ży. Bo wszak poza ter­ro­rem i pro­fa­na­cją to wła­śnie ma­so­we „prze­kształ­ce­nia wła­sno­ścio­we”, czy­li po pro­stu mon­stru­al­ny „skok na kasę”, jest do­mi­nan­tą tam­tej re­wo­lu­cji. „Istot­nym mo­to­rem pro­te­stan­ty­zmu był ra­bu­nek” – pi­sał przed dwu­stu już laty Wil­liam Cob­bett – ten sam, nota bene, któ­re­go ba­da­nia do­wod­nie oba­la­ją we­be­row­ską baj­kę o rze­ko­mych pro­fi­tach eko­no­micz­nych i po­stę­pie cy­wi­li­za­cyj­nym wa­run­ko­wa­nym rze­ko­mo przez lu­ter­sko-kal­wiń­ską he­re­zję.


  „Straszliwe dzieło reformy”


  Sam pro­te­stan­tyzm daw­no już zro­bił swo­je i może odejść – zo­sta­wia­jąc zde­mo­lo­wa­ny gmach cy­wi­li­za­cji, zni­we­lo­wa­ny do grun­tu plac pod bu­do­wę ko­lej­nych wer­sji „wie­ży Ba­bel”. Pod zmien­ny­mi szyl­da­mi (w swo­im cza­sie ko­mu­ni­zmu czy li­be­ra­li­zmu, a dziś „zrów­no­wa­żo­ne­go roz­wo­ju”) kon­ty­nu­owa­ne jest „strasz­li­we dzie­ło re­for­my świa­ta” / „ter­ri­bi­le opus re­for­ma­tio­nis mun­di” – jak je zwał Jan Amos Ko­meń­ski (por. Co­me­nius – sic – eu­ro­koł­cho­zo­wy pro­gram sty­pen­dial­ny dla mło­dzie­ży).


  Wska­zy­wa­nie li­nii dzie­dzic­twa ide­owe­go, czy może ra­czej roz­prze­strze­nia­nia się za­ra­zy: od Lu­tra po­przez Kan­ta, He­gla, Mark­sa do „szko­ły frank­furc­kiej”, to by­naj­mniej nie ża­den ni­ski chwyt re­to­rycz­ny czy pu­bli­cy­stycz­ne nad­uży­cie. Nie przy­pad­kiem ku­sto­sza­mi pa­mię­ci i kon­ty­nu­ato­ra­mi dzie­ła Lu­tra mie­ni­li się tak wy­bit­ni ani­ma­to­rzy „du­cha nie­miec­kie­go”, jak Bi­smarck, Hi­tler czy Ho­nec­ker. Nie­szczę­sne Niem­cy ob­wie­szo­ne w tym roku ha­sła­mi w ro­dza­ju: „Die Re­for­ma­tion geht we­iter!” („Re­for­ma­cja trwa/po­stę­pu­je!”) – to oczy­wi­ście ko­lej­ne, ga­lo­pu­ją­ce sta­dium upad­ku na­ro­du, któ­ry przed lu­te­rań­ską awa­rią zdą­żył prze­cież wy­dać m.in. Św. Al­ber­ta Wiel­kie­go (mi­strza Św. To­ma­sza z Akwi­nu). Nie jest to jed­nak głę­bia, na któ­rą zdol­na by­ła­by po­now­nie po­pro­wa­dzić swo­ich ro­da­ków kanc­lerz Mer­kel, cór­ka ener­dow­skie­go pa­sto­ra. Choć prze­cież sta­re mi­ło­ści nie rdze­wie­ją – jak w cza­sach Lu­tra, tak i dziś po raz ko­lej­ny ujaw­nia­ją się po­wi­no­wac­twa i so­ju­sze eu­ro­pej­skich he­re­zji z eks­pan­du­ją­cym is­la­mem, nie bez za­an­ga­żo­wa­nia dia­spo­ry ży­dow­skiej.


  Bez wąt­pie­nia ka­to­lik an­ga­żu­ją­cy się w ob­cho­dy 500-le­cia tzw. re­for­ma­cji w ce­lach in­nych niż mi­syj­ne, tj. bez wy­raź­ne­go za­mia­ru na­wra­ca­nia he­re­ty­ków, do­pu­ści się apo­sta­zji. Tak, ni mniej, ni wię­cej, spra­wę po­sta­wił ks. prof. Ta­de­usz Guz, za­py­ta­ny o to przed bli­sko dwo­ma laty, a więc na dłu­gie mie­sią­ce przed in­au­gu­ra­cją owe­go nie­szczę­sne­go ju­bi­le­uszu – za­nim jesz­cze w szwedz­kim Lund naj­wyż­si przed­sta­wi­cie­le Sto­li­cy Apo­stol­skiej wy­mie­ni­li pu­blicz­ne uści­ski z pa­nią prze­bra­ną za „lu­te­rań­skie­go ar­cy­bi­sku­pa”, za­nim po­do­bi­zna Lu­tra zo­sta­ła z re­we­ren­cją wy­eks­po­no­wa­na w Wa­ty­ka­nie i za­nim jesz­cze nie­któ­rzy hie­rar­cho­wie z tej oka­zji za­pro­po­no­wa­li wier­nym spe­cjal­ną „li­tur­gię po­jed­na­nia” z za­sto­so­wa­niem pu­stych pu­de­łek po bu­tach (sic – patrz: su­ge­ro­wa­ny sce­na­riusz na ty­dzień Mo­dlitw o Jed­ność Chrze­ści­jan 2017). O więk­szym za­sko­cze­niu nie mo­gło jed­nak być mowy – chy­ba, że prze­oczył kto wcze­śniej­szą de­kla­ra­cję „Od kon­flik­tu do ko­mu­nii” (2013), wspól­nie sy­gno­wa­ną przez Pa­pie­ską Radę ds. Jed­no­ści i Świa­to­wą Fe­de­ra­cję Lu­te­rań­ską. Wspo­mnia­ne do­ku­men­ty wy­po­sa­żo­no w skraj­nie ba­ła­mut­ne, pseu­do­hi­sto­rycz­ne „ka­len­da­ria wy­da­rzeń” lub „za­ry­sy dzie­jów” kom­plet­nie abs­tra­hu­ją­ce od re­aliów prze­szło­ści.


  I tak już zo­sta­ło – w każ­dym ra­zie ofi­cjal­ne de­kla­ra­cje i do­mi­nu­ją­ce nar­ra­cje pro­pa­gan­do­we z wiel­ką dys­cy­pli­ną trzy­ma­ły się ka­no­nów po­li­tycz­nej po­praw­no­ści. Mowa była o wszyst­kim, tyl­ko nie o rze­czy­wi­stych wy­mia­rach tra­ge­dii pro­te­stan­ty­zmu – rów­nież ma­te­rial­nych, fi­nan­so­wych, mi­li­tar­nych, po­li­tycz­nych i spo­łecz­nych. Stan­dar­do­wo po­wta­rza­na była li­ta­nia za­rzu­tów pod ad­re­sem Ko­ścio­ła, kwe­stii teo­lo­gicz­nych i ka­no­nicz­nych, któ­re wszak już sam Lu­ter oce­niał jako pre­tek­sto­we. Jak zwy­kle mil­cza­no o prak­ty­ce: zbrod­niach, ra­bun­kach, gwał­tach i eks­ce­sach oby­cza­jo­wych – w prak­ty­ce do­mi­nu­ją­cych, lub wręcz pod­nie­sio­nych przez pro­te­stan­tyzm do ran­gi za­sad i cnót. Wszyst­kie za­sad­ni­cze wąt­ki pro­te­stanc­kiej au­to­apo­lo­ge­ty­ki oka­zu­ją się prze­cież kłam­stwem i ma­ni­pu­la­cją. Choć­by pod­sta­wo­wy mit pro­te­stan­ty­zmu jako ma­so­we­go, od­dol­ne­go ru­chu sprze­ci­wu na fali mo­ral­ne­go obu­rze­nia ko­rup­cją kle­ru etc. – tym­cza­sem w rze­czy­wi­sto­ści była to re­wo­lu­cja od­gór­na, bunt elit ar­bi­tral­nie na­rzu­ca­ją­cych pod­da­nym nowy re­żim, nie­po­rów­na­nie bar­dziej uciąż­li­wy (znie­sie­nie klasz­to­rów ozna­cza­ło w prak­ty­ce znie­sie­nie cen­trów cy­wi­li­za­cyj­nych, ośrod­ków kul­tu­ry, ale i prze­my­słu, a tak­że sys­te­mu opie­ki so­cjal­nej; na­to­miast znie­sie­nie świąt ka­to­lic­kich ozna­cza­ło sko­ko­we zwięk­sze­nie licz­by dni ro­bo­czych – itd.).


  Eku-maniacki festiwal


  Że o fak­tach nie mó­wią, bo ich naj­czę­ściej nie zna­ją, sami he­re­ty­cy – to prze­cież nie dzi­wo­ta. Ale że o tym wszyst­kim po­wszech­nie mil­czą ka­to­li­cy – to do­praw­dy wiel­kie „zza gro­bu zwy­cię­stwo” Lu­tra, jego wspól­ni­ków i na­śla­dow­ców. Co o tym de­cy­du­je? Albo de­fi­cy­ty in­te­lek­tu­al­ne (igno­ran­cja mia­no­wi­cie), albo de­fi­cy­ty mo­ral­ne (in­dy­fe­ren­tyzm, opor­tu­nizm, łaj­dac­two) – ter­tium non da­tur.


  Nie ina­czej u nas w Pol­sce – gdzie ton i dyk­cję nada­li naj­wyż­si hie­rar­cho­wie przy­stę­pu­ją­cy do „ko­mi­te­tu ob­cho­dów ju­bi­le­uszu” (abp Po­lak) i pu­blicz­nie expres­sis ver­bis ne­gu­ją­cy ak­tu­al­ność ewan­ge­licz­nych we­zwań do na­wra­ca­nia (abp Ryś). Świec­cy mę­żo­wie i żony sta­nu nie po­zo­sta­wa­li w tyle – wszyst­kich prze­bił pre­zy­dent bel­we­der­ski Duda, w re­to­rycz­nym za­pa­le do­rzu­ca­jąc do li­ta­nii „za­słu­żo­nych pro­te­stan­tów” tak­że Jana Ko­cha­now­skie­go. Dziś, gdy cały ten eku-ma­niac­ki fe­sti­wal mamy już za sobą, mo­że­my stwier­dzić, że był to je­den z naj­więk­szych w na­szych cza­sach po­pi­sów bred­ni i hi­po­kry­zji – po­le­ga­ją­cej na ry­go­ry­stycz­nym uni­ka­niu od­nie­sień do fak­tów z ży­cia sa­me­go Lu­tra i ca­łej roz­pę­ta­nej przy jego udzia­le re­wo­lu­cji. O zdro­wy roz­są­dek upo­mnia­ła się na ko­niec jed­na tyl­ko po­seł Siar­kow­ska – kwe­stio­nu­jąc za­sad­ność fe­to­wa­nia tej aku­rat smut­nej rocz­ni­cy. Pa­ra­dok­sal­nie jed­nak bi­lans za­mknię­cia tego roku oka­zu­je się lek­ko do­dat­ni. Oto bo­wiem roz­miar ab­sur­du, że­na­dy i za­mę­tu prze­kra­cza­ją­ce­go czę­sto­kroć gra­ni­ce pu­blicz­ne­go gor­sze­nia ma­lucz­kich – to wszyst­ko przy­czy­ni­ło się do wy­bu­dze­nia i mo­bi­li­za­cji wie­lu wcze­śniej po­grą­ża­ją­cych się w eku­me­nicz­nej en­tro­pii ka­to­li­ków.


  Ja­kież więc głów­ne prze­sła­nie wy­ni­kać może dla nas z tra­gi­ko­micz­nej ce­le­bry 500-le­cia bun­tu au­gu­stiań­skie­go mni­cha, któ­ry ewi­dent­nie mi­nąw­szy się z po­wo­ła­niem po­sta­no­wił do­ro­bić bar­dziej kom­for­to­wą teo­rię do wła­snej nie­we­so­łej prak­ty­ki ży­cio­wej? Wnio­ski wy­da­ją się w grun­cie rze­czy cał­kiem pro­ste: sta­rać się naj­usil­niej NIE po­dą­żać jego (Lu­tra) ścież­ką. Nade wszyst­ko wy­strze­gać się py­chy, któ­ra otwie­ra dro­gę uzur­pa­cji, wy­no­sze­nia wła­sne­go au­to­ry­te­tu po­nad au­to­ry­tet Ko­ścio­ła. Tego ostat­nie­go zaś by­naj­mniej nie okre­śla „tyl­ko Pi­smo”, „sola Scrip­tu­ra” jak chcą he­re­ty­cy – wszak ka­non Pi­sma Świę­te­go zro­dził się wła­śnie w Tra­dy­cji Ko­ścio­ła (osta­tecz­ne usta­le­nia so­bo­rów IV/V w.). Nie za­po­mi­naj­my też, że au­to­ry­te­tu Urzę­du Na­uczy­ciel­skie­go Ko­ścio­ła nie sta­no­wi i nie prze­są­dza (więc nie może go też za­kwe­stio­no­wać ani sku­tecz­nie znisz­czyć) au­to­ry­tet żad­ne­go czło­wie­ka – na­wet przej­ścio­wo spra­wu­ją­ce­go w Ko­ście­le ja­ki­kol­wiek urząd, choć­by naj­wyż­szy. To w tym roku „ju­bi­le­uszo­wym” może naj­waż­niej­sza lek­cja do od­ro­bie­nia: na naj­więk­sze na­wet zgor­sze­nia nie re­ago­wać lu­ter­skim bun­tem – za­cho­wać ka­to­lic­ką zdol­ność od­róż­nia­nia wiecz­ne­go Pa­pie­stwa od ak­tu­al­ne­go pa­pie­ża.


  „Ma­gna Po­lo­nia”, gru­dzień 2017
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ZA „DARY RE­FOR­MA­CJI” JUŻ DZIĘ­KU­JE­MY
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  Anon­so­wa­ny ofi­cjal­nie udział pa­pie­ża Fran­cisz­ka w „eku­me­nicz­nym spo­tka­niu” w Lund, gdzie „10 ty­się­cy ka­to­li­ków i lu­te­ran za­an­ga­żo­wa­nych w dzia­łal­ność na rzecz po­ko­ju, zwal­cza­nia skut­ków ocie­ple­nia kli­ma­tu i po­ma­ga­ją­cych uchodź­com” uczest­ni­czyć ma m.in. we wspól­nym dzięk­czy­nie­niu za „dary re­for­ma­cji” – to wia­do­mość tchną­ca tak głę­bo­kim ab­sur­dem, że zra­zu trud­no ją było trak­to­wać ina­czej, niż jako po­nu­ry żart mi­mo­cho­dem tra­fia­ją­cy w isto­tę pro­ble­mu, ja­kim dla współ­cze­sne­go Ko­ścio­ła są eku­ma­nia­cy. Nie­ste­ty, to nie „Ra­dio Ere­wań”, a Ra­dio Wa­ty­kań­skie na­da­je w po­waż­nym to­nie ta­kie wła­śnie ka­wał­ki – przy­pra­wia­ją­ce nor­mal­ne­go, przy­wią­za­ne­go do Tra­dy­cji i usi­łu­ją­ce­go za­cho­wać ostat­ki sza­cun­ku do hie­rar­chii ka­to­li­ka nie tyl­ko o głę­bo­ki smu­tek, ale, nie ma co owi­jać w ba­weł­nę, tak­że i wzbie­ra­ją­cy gniew.


  Oczy­wi­ście, za­wsze war­to brać pod uwa­gę moż­li­wość ma­ni­pu­la­cji – w me­dial­nym prze­ka­zie nie od wczo­raj nor­mą jest wszak fał­szo­wa­nie sen­sów i nad­in­ter­pre­ta­cje in­ten­cji Sto­li­cy Apo­stol­skiej. Wszel­kie złu­dze­nia roz­wie­wa jed­nak lek­tu­ra do­ku­men­tów przy­go­to­wa­nych już za­wcza­su na tę oko­licz­ność – skrom­nej ob­ję­to­ści tekst eku­me­nicz­nej qu­asi-li­tur­gii pt. „Wspól­na mo­dli­twa” oraz ob­szer­ne opra­co­wa­nie qu­asi-teo­lo­gicz­no-hi­sto­rycz­ne pt. „Od kon­flik­tu do ko­mu­nii. Lu­te­rań­sko– -ka­to­lic­kie wspól­ne upa­mięt­nie­nie Re­for­ma­cji 2017” – sy­gno­wa­nych po­spo­łu przez li­de­rów Świa­to­wej Fe­de­ra­cji Lu­te­rań­skiej i Pa­pie­skiej Rady ds. Po­pie­ra­nia Jed­no­ści Chrze­ści­jan. Choć sło­wo „praw­da” pada tam na co dru­giej stro­nie, trud­no oprzeć się wra­że­niu, że mamy do czy­nie­nia z po­tęż­ną ma­ni­fe­sta­cją cze­goś wręcz prze­ciw­ne­go.


  By­ło­by pół bie­dy, gdy­by au­to­rzy po­prze­sta­li na męt­niac­twie pseu­do­te­olo­gicz­nym – roz­po­zna­wal­nym zna­ku mar­ko­wym JE kard. Ko­cha, któ­ry po­ka­zał już wszak nie raz, jak da­le­ce obo­jęt­ne lub nie­zna­ne są mu fak­ty hi­sto­rycz­ne i nor­my lo­gicz­ne­go wy­wo­du (a to m.in. w ubie­gło­rocz­nej „re­flek­sji” nt. „dia­lo­gu z ju­da­izmem” opu­bli­ko­wa­nej na 50-le­cie de­kla­ra­cji „No­stra aeta­te”). Gdy­byż więc au­to­rzy w ogó­le od­pu­ści­li so­bie oma­wia­nie tzw. re­for­ma­cji w jej re­al­nym, dzie­jo­wym wy­mia­rze – wów­czas mo­gli­by­śmy kry­ty­ko­wać ich za ode­rwa­ne od rze­czy­wi­sto­ści teo­re­ty­zo­wa­nie przy jed­no­cze­snym abs­tra­ho­wa­niu od fak­to­gra­fii. Oni jed­nak po­świę­ci­li zda­rze­niom z prze­szło­ści cały osob­ny roz­dział – za­ty­tu­ło­wa­ny szum­nie a, jak się oka­zu­je, cał­ko­wi­cie bez po­kry­cia: „Szkic hi­sto­rycz­ny lu­te­rań­skiej re­for­ma­cji i ka­to­lic­kie­go re­spon­su” – w któ­rym dają po­kaz już nie tyl­ko hi­po­kry­zji, ale i za­kła­ma­nia.


  Jak­że bo­wiem moż­na po­świę­cić spra­wie ca­łych kil­ka­dzie­siąt stron – a sło­wem nie na­po­mknąć o tym, co było na­czel­ną za­sa­da or­ga­ni­za­cyj­ną i pod­sta­wo­wą prak­ty­ką dzia­ła­nia re­wo­lu­cji pro­te­stanc­kiej: o ra­bun­kach i woj­nach mia­no­wi­cie. Zmi­li­ta­ry­zo­wa­na i upo­li­tycz­nio­na prze­moc była wszak pod­sta­wo­wym na­rzę­dziem, bez któ­re­go ten wiel­ki pro­jekt ni­g­dy nie ru­szył­by z miej­sca. Bez zbroj­ne­go ra­mie­nia wła­dzy świec­kiej księ­gi Lu­tra ni­g­dy nie zbłą­dzi­ły­by pod żad­ne strze­chy. A skąd fi­nan­se na wal­kę z „pa­pi­zmem”? Oczy­wi­ście z gra­bie­ży – „prze­kształ­ce­nia wła­sno­ścio­we” na ma­so­wą ska­lę, w pierw­szej ko­lej­no­ści kon­fi­ska­ta dóbr klasz­tor­nych, a w ślad za tym ode­bra­nie ma­jąt­ku tym wszyst­kim, któ­rzy ośmie­li­li się sta­nąć w obro­nie Ko­ścio­ła – to są prze­cież pierw­sze, za­ło­ży­ciel­skie akty wszyst­kich bez wy­jąt­ku pro­te­stanc­kich re­żi­mów.


  Pi­sać za­tem o niu­an­sach in­ter­pre­ta­cyj­nych i kon­tro­wer­sjach dok­try­nal­nych dot. np. „od­pu­stów” czy „uspra­wie­dli­wie­nia”, a nie wspo­mnieć przy tym o po­li­tycz­nym wy­mia­rze i tra­gicz­nych kon­se­kwen­cjach bun­tu Lu­tra – to jak pi­sać o idei mark­si­zmu-le­ni­ni­zmu, a nie wspo­mnieć o hor­ro­rze re­wo­lu­cji bol­sze­wic­kiej. Pi­sać o „gwał­tow­nym roz­wo­ju teo­lo­gii pro­te­stanc­kiej”, a nie mó­wić o ma­so­wych mor­dach, eks­pro­pria­cjach, prze­śla­do­wa­niach i trwa­łej de­wa­sta­cji ca­łe­go ła­ciń­skie­go świa­ta – to jak­by pi­sać o róż­ni­cach mię­dzy „mło­dym Mark­sem” a „sta­rym”, nie wspo­mi­na­jąc przy tym o re­aliach i prak­ty­ce so­wie­ty­zmu w XX w. Au­to­rzy „Od kon­flik­tu do ko­mu­nii” tak wła­śnie po­stę­pu­ją – po­wie­la­ją sta­re kli­sze pro­pa­gan­do­we z fał­szy­wą wi­zją „pro­te­stan­ty­zmu” jako re­wo­lu­cji ja­ko­by przede wszyst­kim mo­ral­nej a jed­no­cze­śnie od­dol­nej, ja­kie­goś ru­chu lu­do­we­go, rze­ko­mo spon­ta­nicz­ne­go bun­tu skrzyw­dzo­nych i oszu­ka­nych mas – gdy w rze­czy­wi­sto­ści był to przede wszyst­kim bunt zde­mo­ra­li­zo­wa­nych elit, któ­rym na­uka Lu­tra przy­da­ła się, ow­szem, jako ide­olo­gia le­gi­ty­mi­zu­ją­ca gi­gan­tycz­ny „skok na kasę”.


  Cie­ka­wa rzecz, że ta­kie wła­śnie ob­li­cze re­wo­lu­cji pro­te­stanc­kiej – jako pro­jek­tu „no­we­go wspa­nia­łe­go świa­ta” opar­te­go na sile mi­li­tar­nej i po­li­tycz­nej, isto­to­wo an­ty­chrze­ści­jań­skie­go – ma­ni­fe­stu­je się w spo­sób cał­kiem otwar­ty (z ob­fi­to­ści ser­ca usta mó­wią) w tak waż­nej dla sa­mych he­re­ty­ków for­mie „upa­mięt­nie­nia”, jaką jest słyn­na ge­new­ska „Ścia­na re­for­ma­cji” – gdzie obok cen­tral­nej dla lo­kal­nej tra­dy­cji po­sta­ci Kal­wi­na, na po­cze­snych miej­scach zna­la­zło się m.in. dwóch wo­ja­ków, by­naj­mniej nie sub­tel­nych teo­lo­gów: lord-pro­tek­tor Crom­well i ad­mi­rał de Co­li­gny (któ­ry był­by może zo­stał fran­cu­skim Crom­wel­lem, gdy­by kontr­re­wo­lu­cja nie wy­ka­za­ła się re­flek­sem). Otóż w ca­łym tym roz­le­głym, qu­asi-so­cre­ali­stycz­nym mo­nu­men­cie, wśród dzie­siąt­ków po­mni­ków i po­mnicz­ków he­re­tyc­kich li­de­rów (z Po­la­ków, chwa­ła Bogu, ma tu swo­je po­pier­sie je­den tyl­ko Jan Ła­ski), trud­no do­pa­trzyć się bo­daj jed­ne­go zna­ku Krzy­ża Chry­stu­so­we­go (sic).


  Tym­cza­sem bo­wiem pro­te­stan­tyzm zro­bił już swo­je – i na na­szych oczach scho­dzi ze sce­ny. Re­wo­lu­cja świa­to­wa w ra­mach mą­dro­ści ko­lej­nych eta­pów się­ga po co­raz to nowe ide­olo­gie – wszyst­kie one jed­nak czer­pią z tam­te­go za­tru­te­go źró­dła. Jak bez nie­do­mó­wień wy­kła­da ks. prof. Guz: „Wspól­nym mia­now­ni­kiem wszyst­kich ide­olo­gii no­wo­cze­sno­ści jest ich wro­gie an­ty­ko­ściel­ne i an­ty­ka­to­lic­kie ob­li­cze oraz ich ży­wot­na re­la­cja z pro­te­stan­ty­zmem. Nikt tak nie pró­bo­wał sa­ta­ni­zo­wać Boga jak Mar­cin Lu­ter”. Za­tem je­sie­nią w szwedz­kim Lun­dzie przy­stoi, ow­szem, jed­na in­ten­cja nie do­syć chy­ba omo­dlo­na: o spo­kój du­szy dziel­ne­go Nil­sa Dac­ke i wszyst­kich in­nych skan­dy­naw­skich mę­czen­ni­ków. A kto się tam wy­bie­ra dzię­ko­wać za „dary re­for­ma­cji”, ten prze­ja­wia po­waż­ny de­fi­cyt du­cha lub in­te­lek­tu – ter­tium non da­tur: brak wie­dzy albo uczci­wo­ści. 

  
  „Po­lo­nia Chri­stia­na”, czer­wiec 2016
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